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Katastrofa budowlana w Łodzi
Z pod gruzów zawalonego sufitu wydobyto trzy osoby ciężko ranne

Łódź. 14. 11. (PAT.) Dziś rano 
mieszkańcy domu przy uL Głównej

zaalarmowani zostali ogłuszającą 
detonacją

w mieszkaniu, położonem na pierw- 
szem piętrze tego domu. Sąsiedzi po­
spieszyli z pomocą a gdy otwarli 
drzwi, nkazał się tm straszny widok. 
Sufit w mieszkaniu był całkowicie za­
walony, a na podłodze leżały stosy 
gruzów, 2 pod których wydobywały 
się jęki ludzkie.

Z pod gruzów wydobyto właści­
cieli mieszkania. Wolskich, oraz 
3-letniego ich wnuczka, Czesława 

Klimczaka.

Powódź w Kalabrji
R e g g i o di i G a 1 a b r i a, 14. 11. 

(PAT.) Ulewne deszcze wywołały po­
wodzie w okolicach Gioiosa, Jonica 
Ardore i Grotteria.

Jeden z wyschniętych potoków we­
zbrał nagle, a wzburzone wody zniosły 
most. Wskutek obsunięcia się ziemi, 
ebok mostu zawaliło się kilka domów.

W Grotteria i Mammola ofiarami 
powodzi padło 16 osób.

.(R e g.g i o d i C a 1 a b r i a — staro­
żytne Rhegium. stolica Kalabrji. pro­
wincji południowych Włoch; miasto 
leży nad zatoką Messyńską — red.)

Kościół św. Krzysztofa
Warszawa, 14. 11. (PAT). W 

Podkowie Leśnej odbyło się wczoraj 
poświęcenie kamienia węgielnego pod 
kościół św. Krzysztofa, patrona auto- 
mobilistów Poświęcenia dokonał ks. 
msk. Szlagowski w obecności człon­
ków Automobil-Klubu Polski.

Napad w parku Moniuszki
Wczoraj wieczorem jakiś osobnik 

Podbiegł w parku Moniuszki do prze­
chodzącej pani i wyrwawszy jej toreb­
kę zbiegł.

. Na doniesienie poszkodowanej poli­
cja wszczęła śledztwo.

Echa pożaru w Chartowie
„Przyczyny powstania pożaru w 
Chartowie pod Poznaniem w nocy na 
^'edzielę nie ustalono.
/ dalszych naszych informacyj oka- 

uJe się. że późną nocą zapaliła się sto- 
?°ta w zabudowaniach p. Marji Buja- 
*:ewiczowej. skąd ogień przerzucił się 
)a s3s'Pdoią stodołę p. Augusta Mans- 
er?a Obie stodoły spłonęły.

. straty pogorzelowe u p. Bujakiewi- 
zowej ocenia się na 12, a u p. Mans- oerp-£a na 18 tys. złotych, (kl.)

Auto wjechało na drzewo
Na szosie pod Jarocinem naładowa­

ny kaszą samochód ciężarowy przedsię- 
hrcy spedytorskiego z Kalisza p Ra­

yskiego wskutek zacięcia się kierow­
cy wjechał na drzewo. Przednia część 

anH>chodu została zniszczona. 
nrJk0, r Michał Młocek i jadące sa- 
.^hodem dwie osoby odniosły lżejsze 
kaleczenia (kl.)

Jak się okazało, sufit w mieszkaniu 
już dawno groził zawaleniem. Wszys­
cy mieszkańcy otrzymali na razie do­
raźną pomoc na miejscu, Stan Ich

Jednych złość, drugich pobudzała, zawiść, a wszystkich złączyła nienawiść!

Szpieg przed sądem doraźnym w Gdyni
Woźny sikoly ptwsiufchnej w Gdyni wstał skazany sa sapie- 
yostwo na karą śmierci— Prezydent Rzplitej zamienił karą 

śmierci na tS lat wiązienia
Gdynia, 15. 11. (Teł. wł.) Wczoraj 

przy drzwiach zamkniętych odbyła się 
tu w postępowaniu doraźnem rozprawa 
o szpiegostwo przeciwko 35-letniemu 
woźnemu szkoły powszechnej w- Gdyni,. 
Janówi Muczkówskiemu, i 28-lętniej Ja­
ninie Powierskiej, kobiecie lekkich 
obyczajów. Akt oskarżenia przewidy­
wał dla obojga oskarżonych karę 
śmierci. . ' ' • .

O godz. 18,30, po przywróceniu jaw­
ności,. przewodniczący sądu doraźnego, 
wiceprezes sądu ókręgowegti' ttęidryćh 
ogłosił wyrok, mocą którego' Mućzków- 
ski skazany został na karę śmierci, a 
Powierska na 15 lat więzienia, Poza- 
tem Muczkowski pozbawiony został 
praw publicznych i obywatelskich na 
zawsze, a Powierska na przeciąg lat 10.

Według ogłoszonego wyroku, Mucz­
kowski został uznany winnym, że w 
Gdyni we wrześniu roku bieżącego do­
starczył Powierskiej — swojej szwa- 
gierce — informacyj. dotyczących obro­
ny wojskowej państwa, a mianowicie 
szczegółów o woisłowej radiostacji 
flocie wojennej, rozmieszczeniu haubic 
oraz bateryj motorowych itd.. przyćzem 
dopuścił się zbrodni z art. 1 rozporzą­
dzenia Prezydenta R. P- z 16 lutego 
1928 r.

Powierską uznano winną zbierania 
powyższych informacyj i zakomuniko­
wania ich osobie. działającej .w .’«tenę

zdrowia Jest dążkl. Policja usunęła 
mieszkańców z zagrożonych części do- i 
mu. Dochodzenia policyjne trwają.

sie obcego rządu. Sąd zmienił kwalifi­
kację aktu oskarżenia i skazał ją z art. 6 
wymienionego rozporządzenia Prezy­
denta R. P.

Po ogłoszeniu wyroku, który zarów­
no skazani jak i przebywająca na kory­
tarzu sądowym żona Muczkowski ego. 
otoczona trojgiem małych dzieci, przy­
jęli płaczem i spazmami — obrońca z 
urzędu skazanego na śmierć mec. Zię- 
ciak oświadczył, że wniesie do Prezy­
denta prośbę o ułaskawienie. Odnośne 
podanie skierowano zaraz telefonicznie 
do Warszawy.

Skazany na śmierć Muczkowski u- 
rodził się we wsi Liszew w pow. wą­
brzeskim, a Powierska pochodzi z Ro-

Spisek
przeciwka prezydentowi i członkom rządu

wykryto w Argentynie
Buenos Aires, 14 11. (PAT.)

Wykryto tu szeroko rozgałęziony spi­
sek terorystyczny.

skierowany przeciwko prezydento­
wi republiki i członkom rządu.

Porażka wojsk boliwijskich
Buenos Aires, 14. li. (PAT.) Z 

Asuńcion donoszą, że w dotychczaso­
wych walkach w Chaco poległo 3.500 
żołnierzy boliwijskich. Straty Boliwij­
czyków w rannych i wziętych do nie­
woli są bardzo poważne.

W związku z poniesionemi dotych­
czas klęskami rząd boliwijski odwołał 
wszystkich głównodowodzących po­
szczególnych odcinków i mianował na 
ich miejsce nowych.

gówka pow. Toruń. Zasądzeni czynili 
wrażenie Ludzi mało ¡inteligentnych.

S. B.
Gdynia, 14. 11. (Tel. wł.) O godz. 

22,30 nadeszła tu telefoniczna wiado­
mość, że Prezydent R. P. skorzystał z 
przysługującego mu prawa łaski. Mucz- 
kowskiemu zamieniono karę śmierci na 
15 lat więzienia.'

Wiadomość tę prokurator okręgowy 
Schulz zakomunikował zaraz skazane­
mu. S; B.

Manifestacje anty węgierskie
Bukareszt,U. 11. (PAT). W Bu­

kareszcie doszło do licznych manife- 
stacyj studenckich o charakterze an- 
tywęgieYskim. Akademicy wtargnęli do 
kilku lokali węgierskich, lub posądzo­
nych o sympatje węgierskie i zniszczy­
li w nich wewnętrzne urządzenia oraz 
wybili szyby.

W czasie rewizji znaleziono znacz­
ny zapas materiałów wybuchowych,
wystarczający do fabrykacji 2500 gra­
natów.

Wielu anarchistów aresztowano.
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Limba romana
C#er»iowcc miastem poliglotów — Osobliwości języka ru­

muńskiego — Jego melodgjność i piękno
(Zamiast korespondencji z podróży czarnomorskiej.)

Jadąc do Czerń io wiec, wiedziałem, 
że miasto to posiada sporą liczbę Pola­
ków, natomiast nie uświadamiałem so­
bie, jak daleko sięga tam rozpowszech­
nienie i znajomość języka polskiego. 
Pierwsze próby w tym zakresie: rozmo­
wa z dorożkarzem (czyli tak zwanym z 
„wideńska“ „fiakrem“) i ze służbą w 
pensjonacie, dały wyniki stuprocentowo 
dodatnie. Wiadomo jednak, że te „sfe­
ry“ odznaczają się już niejako z tytułu 
swego zawodu pewnym poligiotyzmem, 
mnie zaś interesował stan rzeczy w 
dziedzinie językowej wśród szerokich 
warstw ludności.

Wyszedłszy z pensjonatu na miasto, 
przystanąłem przy kiosku z widokówka­
mi i znaczkami pocztowemi. Siedząca 
wewnątrz młoda ekspedjentka na zapy­
tania moje odpowiadała wcale dobrą 
polszczyzną. Zapewniła mnie, że zpo­
śród osób, do których zwrócę się po pol­
sku, mniejwięcej 50 proc, udzieli mi od­
powiedzi w tym samym języku

0 trafności tej obserwacji miałem 
sposobność przekonać się osobiście w 
czasie swego, niedługiego zresztą, poby­
tu w Czerniowcach. Istotnie, rzadko kie­
dy natknąłem się na kogoś, ktoby przy­
najmniej nie rozumiał po polsku. Za­
znaczyć zaś trzeba, że Polaków jest w 
stolicy Bukowiny około 17.000, co sta­
nowi 17 proc, ludności miasta.

Podczas, gdy wybierałem pocztówki, 
do kiosku podchodziło kolejno dwóch 
Niemców, jakiś wyełegantowany oficer- 
Rumun w białym mundurze, %-reszcie 
chłop ruski w barwnym bukowińskim 
stroju ludowym. Nadobna sprzedaw­
czyni każdego ze swych klientów obsłu­
giwała w jego mowie ojczystej, przeska­
kując bez wysiłku z jednego języka do 
drugiego. Kiedy wreszcie z ust jej pa- 
diy słowa węgierskiego pozdrowienia 
„Jo napot kiva.nok“ („Dzieńdobry“), 
skierowane do jakiegoś starszego za­
żywnego jegomościa, nie mogłem się 
powstrzymać od okrzyku podziwu.

— O, to jeszcze nie wszystko — Od­
parła. — Moim językiem domowym jest 
„jiddisz“ (żargon), poza tem zaś mówię 
po hebrajsku. Razem zmam więc siedem 
języków.

Przyjrzałom się uważniej swej in- 
terlokutorcó. Jej Śniada, roześmiana 
twarz zdradzała Istotnie cechy semickie, 
nie tak jednak Wyraźne, by rzucały się 
odtrazu w oczy.

Dziewczyna ta nie stanowiła jakie­
goś wyjątku wśród Żydów czerniowiec- 
kich. Już przed wojną niemal każdy z 
nich, lepiej czy gorzej, władał trzema ję­
zykami: niemieckim, polskim i ruskim, 
których znajomość dla kupców, rze­
mieślników i handlarzy wszelkiego ro­
dzaju była nieodzowna. Językiem do­
mowym zamożniejszych rodzin żydow­
skich był niemiecki — naogół jednak w 
szerszych rzeszach utrzymał się w tej 
roli żargon.

Poza tem więcej, niż gdzieindziej, 
rozpowszechniona była znajomość be- 
brajszczyzny, dó czego przyczyniał się 
i akt., że w pobliżu Gzemiowiec znajdu­
je się miejscowość Sadagóra, siedziba 
całych dynastyj cadyków - cudotwór­
ców, dbałych specjalnie o zachowanie 
odrębności rasowej j religijnej żydo- 
stwa bukowińskiego.

Język rumuński przed wojną był na 
Bukowinie systematycznie spychany na 
dalszy plan przez władze austriackie, 
ale po wojnie nauczyli się go oczywi­
ście wszyscy, jako języka urzędowego. 
Panuje on też dzisiaj niemal niepodziel­
nie na godłach sklepowych i tablicach 
firmowych. Poza napisami rumuńskie- 
mi widuje się jeszcze napisy niemiec­
kie i, gdzieniegdzie, polskie. Nazwy 
ulic i placów na tabliczkach narożnych 
podane są tylko po rumuńsku.

Mimoto Czerniowce zachowały swój 
charakter miasta poliglotów. Nietylko 
bowiem Żydzi, stanowiący znaczną część 
tutejszej warstwy mieszczańskiej, ale 
również każdy prawie CzernioWiczanin 
innej narodowości włada — poza swą 
mową rodzinną — jeszcze dwoma lub 
trzema z po/ostałych języków krajo­
wych. Dla ścisłości jednak zaznaczę, że 
przytoczony wyżej fakt znajomości ję­
zyka węgierskiego należy raczej do wy­
jątków, choć, w środkowej Bukowini*. 
głównie w powiecie sereckitn, mieszka 
spora garść Madziarów.

Bądżcobądź cudzoziemcowi nietrud­
no jest w tym kraju porozumieć, się z 
ludnością tubylczą. Ktoby jednak na 
tej podstawie snuł wnioski, dotyczące 
całej Rumunji. myliłby się grubo.

W Siedmiogrodzie i Badacie obok

rumuńskiego znane są powszechnie ję­
zyki węgierski i) nittmiecki, co jest wy­
nikiem historji i oblicza etnograficzne­
go tych dzielnic, posiadających, nieza­
leżnie od rdzennej; ludności rumuńskiej, 
duże enklawy Szeklerów i t. zw. Sasów 
siedmiogrodzkich. W Besarabji, z na­
tury rzeczy, słyszy się 'jeszcze sporo ję­
zyka rosyjskiego. Zato w Starem Kró­
lestwie z pośród obcych języków dwa 
tylko wchodzą w grę: francuski i nie­
miecki.

Językiem francuskim i to dosko­
nale — włada cała inteligencja rumuń­
ska. Natomiast w tych sferach, które 
mają kontakt „handlowy“ :fc cudzoziem­
cami, a więc wśród portjeirów hotelo­
wych, kelnerów, kupców po większych 
miastach i uzdrowiskach, przeważa 
znajomość niemczyzny. Spowodował to 
fakt, że przeważającą część obcokrajow­
ców, odwiedzających Rumiunję (tu­
rystów, letników, agentów handlowych» 
stanowili już dawniej i stanowią nadal 
Austrjacy oraz Niemcy z Rzeszy. W do­
datku także wśród przyjezdnych Sło­
wian — przede wszy,stkiem Polaków f 
Czechów — więcej jest mówiących po 
niemiecku, niż po francusku.

Często jednak zdarza się, że kelner, 
subjekt sklepowy czy konduktor nie ro­
zumie wogóle żadnego języka prócz ru­
muńskiego. Wówczas trzeba wysilać 
w różny sposób swą pomysłowość celem 
dojścia do porozumienia.

Kto pragnie zetknąć się bliżej 
ż rumuńskiemi kołami iintelektualnemi 
i towarzyskiemi, musi władać niena­
ganną, o łłe możności, francuzczyzną. 
Posługiwanie się językiem niemieckim 
nie należy do dobrego tonu, zwłaszcza 
od czasów wojny i okupacji wojsk gen. 
Mackensena — zresztą w tych kołach 
niemczyzna jest Wogóle Biało rozpo­
wszechniona,

Najlepiej oczywiście nauczyć się ję­
zyka rumuńskiego; nie jest to jednak 
rzeczą zbyt łatwą. Choć język ten 
(„limba romana“, albo „romaneasca“) 
należy do grupy romańskiej, nie wy­
starcza cudzoziemcowi znajomość łaci­
ny, lub francuskiego, by ze zdań, wy­
powiedzianych po rumuńsku, zrozumieć 
COś więcej, niż pojedyńcze, oderwane 
słowa. Jest to wynikiem odmiennych 
form gramatycznych — no i odrębnego 
w dużym stopniu słownictwa,

Zpośród tych form do najbardziej 
interesujących należy rodszajnik, któ­
rego nie stawia się przed rzeczowni­
kiem jako osobnego słowa, tak jak w ję­
zykach francuskim, angielskim, czy 
niemieckim — ale który doczepia się 
do końca wyrazu. Jest to właściwość, 
wspólna językowi rumuńskiemu z buł­
garskim.

Rodząjnikiem męskim jest „uf (fran­
cuskie „le“); tak np. słowo „człowiek“ 
brzmi po rumuńsku „om“, a wraz z ro­
dzajnikiem „omul“ (franc. „rhomme“). 
Obok tej formy używana jest jako ro­
dzaju ik męski także forma „le“, którą 
doczepia się na końcu (np. w słowie 
„regele“ — król).

Jednak pierwsza a tych form prze­
waża i stąd ta obfitość słów, kończących

Obudziła się w nim dusza polska...
Niezwykle dzieje testamentu, napisanego pod wpływem 

utworów Sienkiewicza

Wobec przypadającej rocznicy 
śmierci Henryka Sienkiewicza należy 
przypomnieć głośną sprawę testamen­
tu obywatela ziemskiego ze Śląska 
Opolskiego z okolicy Lignicy, Alfreda 
Ludwika Serafina Oskara von Olszew­
skiego. Żonaty z baronówną von 
Zediitz - Neukirch, nie miał von Ol­
szewski ze społeczeństwem polskiem 
żadnej styczności, dom prowadził nie­
miecki, stosunki miał wyłącznie nie­
mieckie.

Zmarł von Olszewski w 1908 r. w 
Genewie, gdzie w ostatnich latach ży­
cia często przebywał i pozostawi! spo­
rządzony w Genewie w 1908 testament, 
odsłaniający niezwykłą tajemnicę. Oto 
człowiek ten, który eaie życie uważał 
się za Niemca, musiał jednak w snach 
swoich widzieć smutną ojczyznę swo­
ich przodków i zabiło w nim serce 
polskie w ostatnich latach życia. Rę­
dzina mówi i testament świadczy, że 
cudu tego dokonał genjusz Sienkiewi­
cza. Pod wpływem cudnych powieści 
autora „Potopu" skruszona została, 
skorupa niemiecka i von Olszewski

się na „ul“, która wywołuje zdziwienie 
osób, nie znających języka rumuńskie­
go.

Rodzajnikiem żeńskim jest „a“; tak 
np. słowo „lege“ (prawo) brzmi wraz 
z rodzajnikiem „legea“,

Słownictwo rumuńskie jest stopem 
najrozmaitszych pierwiastków. Nieco 
więcej, niż połowa słów jest pochodze­
nia łacińskiego, jako dziedzictwo po 
dawnych kolonistach rzymskich, któ­
rzy tu przyszli już za czasów cesarza 
Trajana w I i II wieku po Chr. Prawie 
jedną trzecią stanowiły do niedawna 
wyrazy słowiańskie; obecnie jednak sto­
sunek ten zmienił się z powodu przy­
swojenia sobie przez język literacki ru­
muński wielkiej ilości dalszych słów 
pochodzenia romańskiego. Wśród reszty 
znajdujemy naleciałości węgierskie, 
greckie, tureckie, tatarskie, ormiańskie 
i inne.

Oto słowa, wspólne z językiem pol­
skim, które napotykałem najczęściej: 
glas — głos; sługa — służący; gospodar 
(albo gazda.) — gospodarz; gramada — 
gromada; glava — czaszka; ograda —- 
ogród owocowy, podwórze; taina — ta­
jemnica; veseł — wesoły; słabi — chu­
dy, slaby; slobod — wolny, swobodny; 
iubi (wymawia się „jubil“) — kochać 
(lubić); miłuj — zmiłować się, zlitować 
się; płati — płacić; goni —- gonić; slavi 
— sławić itd. Nie brak też wyrażeń 
właściwych ruskiemu i rosyjskiemu:

Szczegóły strasznej katastrofy 
w Warszawie

Katastrofa pochłonęła ogółem 21 ofiar śmiertelnych
Warszawa, 14. 11. (Teł. wł.) W 

sprawie straszliwej katastrofy przy 
ul. Krochmalnej — o której obszer­
nie referowaliśmy we wczorajszem 
wydaniu porannem — otrzymujemy 
następujące szczegóły:

W momencie katastrofy wszyscy 
lokatorzy byli pogrążeni we śnie.

Huk walących się murów i silny 
wstrząs W sąsiednich domach zaalar­
mował mieszkańców Ulicy Krochmal­
nej, którzy tłumnie wybiegli na ratu­
nek. Na alarm, wszczęty przez mie­
szczący się naprzeciwko miejsca wy­
padku komisarjat policji, zjechały 
spiesznie trzy oddziały straży ognio­
wej, oraz kilka karetek Pogotowia ra­
tunkowego. Ściągnięto też wszystkie 
rezerwowe oddziały policji, a jedno­
cześnie otoczono miejsce katastrofy 
posterunkami policji pieszej i konnej.

Akcja ratownicza odbywała się w 
okolicznościach niezwykle dramatycz­
nych i w silnem napięciu nerwowem. 
Ratowano najpierw tych, których 
głosy dochodziły z pod zwalisk mu­
rów 1 jęczmienia.

Myjących było jednak mało. Wy­
dobywano przeważnie trupy 

i układano je na podwórzu. Odgrze­
bywanie ofiar katastrofy trwało cały

sporządza w Genewie dziwny testa­
ment, mocą którego generalnym spad­
kobiercą miljonowego majątku mia­
nuje syna swego Bolesława - Bogdana, 
ale takie warunki stawia głównemu 
sukcesorowi: \ )

1) Niech do 30 toku życia i złoży
egzamin z języka polskiego i hi­
storji polskiej. Polski profesor 
gimnazjalny lub uniwersytecki wi- 
nićn zbadać, czy jego znajomość 
polszczyzny wystarczyłaby do zło­
żenia egzaminu dojrzałości w 
gimnazjum 'polskiem.

&) Niechaj i wychowany będzie tak, 
aby czcił narodowość polską, Swo­
je nazwisko polskie i pochodzenie 
polskie,

3) Niechaj związek hakatystów i woL 
nomularzy uważa za swoieh wro­
gów.

ł) Niechaj rtigdj* nie wstępuje do 
służby państwowej w Prusach i 
niechaj nigdy nie poślubi osoby, 
która do biurokracji pruskiej na­
leży.

Jeśli spełni warunki, powyższe, wol-

czas, „Łspasi — uro- 
— ratunek, wybawie-

,.vreme znaczy 
tować, „spasenie“ 
nie.

Niektóre słowa słowiańskie, lub 
wspólne z językami słowiańskieml na­
bierają w języku naszych południowo- 
wschodnich sąsiadów zgoła specjalnej 
ekspresji. Tak więc „wojna“ brzmi po 
rumuńsku „razboi“. Słowo „ałdamac“ 
(hajdamaka) oznacza opryszka, a sło­
wo „parsiv“ (przez „s“ z ogonkiem u 
dołu, czytaj: „parsziw“) — skończonego 
łotra lub drania. Czyż wspaniała soczy­
stość tych wyrażeń pozostawia cokol­
wiek do życzenia?

„Da“ oznacza po rumuńsku — po­
dobnie jak w językach rosyjskim, buł­
garskim j serbo - chorwackim — pota­
kiwanie, przytwierdzenie.

Charakterystyczne jest, że dla okre­
ślenia Polaka utarła się dawniej w ję­
zyku rumuńskim forma pochodzenia 
ruskiego, a mianowicie „Leah“ (Lach). 
Później dopiero na oznaczenie Polaka 
poczęto używać słowa „Polon“ lub „Po­
lonez“ — i te formy, obok „Leaha“, 
przyjęły się w literaturze oraz publicy­
styce.

Z grupą romańską poza wielką ilo­
ścią wyrazów j niektóremi formami 
gramatycznemi język rumuński ma je­
szcze jedna cechę wspólną: melodyjność 
i piękno wymowy — zwłaszcza,, gdy 
dźwięki jego płyną z pięknych ust.

STEFAN WYRZYKOWSKI.

dzień a nawet wieczorem przy świetle 
kaganków naftowych.

Straż ogniowa wydobyła z pod gru­
zów 18 zabitych lokatorów drewniane­
go domku. Z czterech osób ciężej 
rannych trzy zmarły wieczorem w 
szpitalu, Razem więc

katastrofa spowodowała 21 ofiar 
śmiertelnych.

Wieść o olbrzymiej katastrofie i 
licznych ofiarach rozeszła się po ca-
łem mieście lotem błyskawicy 
warła przygnębiające wrażenie.

i wy-

Nieludzki ojciec
Wejherowo, 14. ii. (PAT.) W 

Slrzebi-elinie w pow. morskim w zabu­
dowaniach Hermana Jagnowa policja 
wykryła uwięzioną od 3 lat umysłowo 
chorą i sparaliżowaną 27-letnią córkę 
Jagnowa, Klarę.

Policja po zbadaniu stanu chorej 
przez komisję lekarską przewiozła ją do 
zakładu opieki społecznej w Wejhero­
wie.

Przepowiednia pogody na wtorek:
Pomorze i Wielkopolska: Rano mgli' 
sto i opary. W dzień dość pogodni* 
łub pogodni®, nocą przymrozki, y 
ciągu dnia temperatura kilka stopni 
powyżej zera. Słabe wiatry południo­
wo - wschodnie i wschodnie.

no mu objąć spuściznę ojcowską, 
ich nie spełni, otrzyma jedynie częsc 
obowiązkową, nie mniejszą od SUflh' 
marek 60000, prawa zaś jego 
mi samemi warunkami przechodź? 
na córkę Dragę. Gdyby zaś i ona do 
woli ojcowskiej zastosować się fil® 
miała, iub oboje, brat i siostra, prze 
30 rokiem życia umarli, cały majątek 
w charakterze dożywotniczki obejm' 
żona testatora, Gabrjela, a po , J®' 
śmierci, lub w razie zamążpójsć' * 1 * 3 
Henryk Sienkiewicz względ­
nie jego prawni spadkoti"' 
cy. Pod żadnym warunkiem, w r®‘ 
zie śmierci syna i córki i przezy® 
ich przez panią von Olszewską, n* 
ma rząd pruski lub ktokolwiek z /a 
szej rodziny otrzymać choćby najdro' 
niejszej cząstki wielkiej spuścizny-

N iezmiernie charakterystyce® 
jest umieszczone w testamencie ty 
życzenie, aby pochowano go wem . 
obrządku rzymsko - katolickiego i n 
grobem Zagrano do snu wieczbegj 
pieśń „Jeszcze Polska nie zgIłl^Jw 
(słowa tej pieśni zamieszczone »§■ 
niemieckim tekście testamentu i 
polsku). a

Po otwarciu testamentu 
von Olszewska, w zasadzie oświadc , 
jąc się za chęcią spełnienia ostatn? 
woli zmarłego męża i wychowa u 
dzieci w miłości dla Polski, wy|‘az,,j, 
obawy, czy udałoby się jej .wykszw
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Poznań organizuje nowa wystawę
Przyroda — zdrowie

We wrześniu 1933 r. odbędzie się w 
Poznaniu 14-ty zjazd lekarzy i przyrod­
ników polskich oraz kongres lekarzy 
słowiańskich. W związku z temi zjaz­
dami postanowiono urządzić w drugiej 
połowie września roku przyszłego wy­
stawę p. n. „Przyroda, zdrowie i opieka 
społeczna“, obejmującą dziedziny, inte­
resujące uczestników zjazdu, a więc 
działy: przyrodniczo - naukowy, opieki 
społecznej i przemysłowy. Postanowio­
no utworzyć komitet honorowy kongre­
su i wystawy, złożony z przedstawicieli 
rządu, oosłów państw słowiańskich w 
Warszawie, przedstawicieli świata le­
karskiego, rektorów wyższych uczelni z 
całej Polski i państw słowiańskich, 
przedstawicieli instytucyj gospodar­
czych i społecznych, zwłaszcza sprawu­
jących opiekę społeczną, przedstawicie­
li prasy itd.

Celem omówienia spraw, związa­
nych z organizacją wystawy i dla ukon­
stytuowania ściślejszego komitetu wy­
stawy. odbyło się wczoraj wieczorem w 
sali Rady miejskiej zebranie obywatel­
skie. któremu przewodniczył prezydent 
Ratajski, a w którem wzięło udział zgó- 
rą 50 osób, reprezentujących sfery nau-

„Dam kredytowy“ z kapitałem zakładowym 
22 groszy

Terminatorzy krawieccy jako „dyrektorzy**
Warszawa, 14. 11. (Teł. wł.) W 

pismach w-arszawskich ukazały się ogło­
szenia, które wywołały wielkie porusze­
nie w sferach kawiarniano - finanso­
wych.

Ogłaszało się jakieś tajemnicze „To­
warzystwo Kredytu Krajowego i Za­
granicznego“, które, nie licząc się z kry­
zysem — zaofiarowało pożyczki, bez­
płatne porady prawne i lekarskie, sku­
teczne interwencje w sprawach podat­
kowych, meldunkowych, śledczych, 
¡karnych itp. Towarzystwo obiecywało 
kredyty i świadczenia w wysokości od 
250 zł do 50 tys. na zabezpieczenie hipo­
teczne, wekslowe i urzędnicze. Jedyną 
formalnością, konieczną do korzystania 
b dobrodziejstw Towarzystwa, było 
wpłacenie 10 zł na koszta manipulacyj­
ne. Na tem opierała się cała kalkulacja 
Towarzystwa.

Chętnych do korzystania z kredytów, 
porad prawnych, lekarskich itd. znala­
zła się niezliczona ilość. Niestety, za­
wsze kończyło się na wpłaceniu kosztów 
„manipulacyjnych“, gdyż sprawa nigdy 
nie mogła uzyskać dalszego „biegu“.

Biuro „Towarzystwa Kredytu Krajo­
wego i Zagranicznego“ mieściło się w 
nędznej mansardzie przy ul. Hożej 5. 
Urządzenie całego „biura“ stanowiło 
biurko na trzech nogach i dwa zydle 
szewckie. Żadnych innych „aktywów“ 
Towarzystwo nie posiadało.

W biurze tej ciekawej instytucji sie­
dzieli na jednym zydlu „dyrektor“ — 
terminator krawiecki, 22-letni Paweł

— opieka społeczna
kowe, lekarskie i przyrodnicze, organi­
zacje społeczne i gospodarcze, prasę itd.

Po przedstawieniu wyniku dotych­
czasowych prac organizacyjnych przez 
prof. dr. Karwowskiego, dr. Matuszew­
skiego ,dyr. Roppa i p. Motylińskiego, 
wywiązała się ożywiona dyskusja, w 
której poruszono szereg zagadnień, 
związanych z organizacją wystawy. W 
końcu dokonano wyboru komitetu wy­
konawczego, do którego weszli pp.:. 
prezydent miasta Ratajski, jako prze­
wodniczący, prof. dr. Karwowski i dr. 
Matuszewski, jako przedstawiciele or- 
ganizacyj lekarskich, dwaj przedsta­
wiciele nauk przyrodniczych, których 
nazwiska zostaną podane później, na­
czelnik Macko i p. Motyliński, jako 
przedstawiciele wojewódzkiej i miej­
skiej opieki społecznej, ks. dr. Janiak i 
ks. Wolkowski, jako przedstawiciele 
instytucyj charytatywnych, prezes Sa- 
mulski, jako przedstawiciel przemysłu 
i handlu, wreszcie pp. radcy Zaleski i 
dr. Sokołowski, jako przedstawiciele 
magistratu. Komitetowi temu zastrze­
żono prawo kooptacjt

Techniczna strona organizacji spo­
czywać będzie w ręku dyrekcji Targów 
Poznańskich, (kl.)

Paszczyńskł, a na drugim „wicedyrek­
tor“, 29-letni Marjan Krzyżewski, nie- 
ukończony absolwent czeladnictw?a kra­
wieckiego. Obaj „dyrektorzy“ mieszka­
li kątem. Rewizja osobista ujawniła, że 
„dyrektor“ ma przy sobie 7 groszy, a 
„wicedyrektor“ — 15 groszy. Taki był 
kapitał zakładowy i obrotowy „Domu 
kredytowego“.

Obu „dyrektorów“, którzy już nie­
jednokrotnie byli notowani za oszustwa, 
pociągnięto do odpowiedzialności kar­
nej.

RECENZJE KINOWE
Kino „Apel©“ wyświetla film p. tyt. 

„Dawid Golder“. osnuty na tle życia wiel­
kiej finansjery. Bohater, który ze skrom­
nego żydka kiszyniewskiego stal się po­
tentatem naftowym, zmęczony wieloletnią 
bezustanną szarpaniną i pogonią za mi- 
ljonami. dochodzi do wniosku, że wszyst­
kie jego wysiłki są bezcelowe. Mając mi- 
Ijony, nie może więcej wydobyć z życia, 
niż przeciętny śmiertelnik. Dla niego 
samego wystarczy łóżko na poddaszu i 
trochę skromnego jedzenia Z jego ma­
jątku korzysta tylko żona, która go nie 
kocha i zdradza, a wreszcie wyjawia mu. 
że córka, którą miljoner kocha nade- 
wśzystko. nie jest jego dzieckiem Pro­
blem postawiony jest bardzo silnie. Po­
stać Goldera. który mimo kosmopoli­
tycznej powłoki nie zatracił duchowej 
łączności ze swą rasą i w ostatnich chwi­
lach życia instynktownie szuka koło sie­
bie pobratymca, dobrze zagrał Harry 
Baur. Scenariusz jest osnuty na tle po­
wieści J. Niemirowskiej, która z pasją

kreśli środowisko międzynarodowej fi­
nansjery żydowskiej.

Nadprogram tygodnik filmowy, (ver.)
Kino „Colossenm“ wyświetla film p. t. 

„Pająk". Należy on do t. zw filmów nie­
samowitych W teatrze, w czasie wystę­
pu hypnotyzera zostało popełnione ' za­
bójstwo Policja otacza teatr i rozpoczy- 
Da śledztwo. Podejrzenie pada na hypno­
tyzera i jego medjum. Aby znaleźć praw­
dziwego zabójcę, hypnotyzer urządza dru­
gi seans, na którym zdenerwowany 
zbrodniarz przyznaje się do winy. Histo- 
rja jest jeszcze bardziej zawikłana dzięki 
temu, że medjum hypnotyzera jest chłop­
com. który od dwu lat stracił pamięć i 
nie zna swego nazwiska. W śledztwie 
okazuje się, że zabity był wujem chłop­
ca i cliciał go pozbawić majątku. Akcja 
filmu jest wystopniowana w napięciu i 
niesamowitości. w roli hipnotyzera bar­
dzo dobry Edmund Lowe, a szereg ko­
micznych epizodów, które stanowią miłą 
dygresję w sensacyjnej akcji, stwarza 
El Breudel.

Nadprogram — bogata rewja p. tyt. 
„New York w nocy", z doskonałemi nu­
merami taneczneml i muzycznemi. jak 
„Czarny don Juan“, „Powrót wiosny“ itd.

(ver.)

KALENDARZYK
Wtorek, 15 listopada 1932.

Słońce: wschód 7,14; — zachód 10,01; — 
długość dnia 8 godz. 47 min.

Księżyc: wschód 16,28; — zachód 9,58; — 
po petni.

Kał. rzk.: Leopold; jutro Edmund B.
Kał. slow.: Przebysław; jutro Stani­

sław Kostka.

Zebrania
Dziś o 16 Tow. Restauratorów w „Bel­

wederze“. ul Marsz. Focha;
O 16,30 Sodaticja Pań Miejskich pod 

wezw Niep Pocz. N M P. w uczelni 
im. Dąbrówki, uł. Młyńska 10;

o 17 Koło Katechetyczne w semina­
rium ul Ratajczaka 30;

o 19 Sodalicja Akademiczek U. P. zebr, 
informac. w salce na Zamku;

o 20 Tow. Młodych Przemysłowców 
(szewcy) u p. Świtałskiego, ul. Pod­
górna 13;

o 20 Wolny Cech Krawiecki w Domu 
Rzemieślniczym;

o 20 Sodalicja Młodzieży i Uczniów Ku­
pieckich (sekcja religijno - społecz­
na) w lokalach „Caritas“, Nowy Ry­
nek 13;

o 20 „Sokół“ (Jeżyce) u p. Jaszyka, ul. 
Kraszewskiego 16;

o 20 Stronnictwo Narodowe (św. Ła­
zarz) u p. Przybylskiego, Rynek 
Święto-Łazarski;

o 20 Stronnictwo Narodowe (Jeżyce) u 
p. Tomikowjskiego, uL Szamarżew- 
skiego 18;

Ó 20 Stronnictwo Narodowe (Wilda) u 
p. Zawadki. G. Wilda 75;

Jutro o 18,30 Rada Miejska w sali ratu­
szowej;

Tow. Kobiet „Wzajemna Pomoc“ w 
lokalu zebrań;

— Komitet Obchodu 20-lecia II żeń­
skiej draż. im. Król. Jadwigi u p. 
Fangrata, al. Marcinkowskiego 8;

Pogotowie Lekarskie Zw. Lekarzy Zach. 
Polski (tei. 55-55), uł Pocztowa 30, 
udziela pomocy lekarskiej we wszel­
kich wypadkach we dnie i w nocy

Pogrzeby
Dziś; Sp. Franciszki ze Szczepańskich 

Degórskiej o godz. 9.30 po naboż w 
kościele Św. Marcina. — Śp. Stańisła„ 
wa Jasielskiego o godz. 15 z kapł. 
szpitala S. S. Szarytek pl. Bernar­
dyński. — śp. Czesława Dembiń­
skiego o godz. 15 Chwaliszewo 74.

Wielki Turniej Planistów — Uczniów 
Mistrza Paderewskiego.

Jutro w środę w Auli Uniwersytetn 
pierwszy dzień turnieju:

GRAĆ będzie w środę Henryk Sztompka
Wielki Turniej Pianistów Uczniów 

Mistrza Paderewskiego, który rozpoczyna 
się jutro w środę w Auli Uniwersytetu — 
wywołał olbrzymie zainteresowanie w 
najszerszych sferach naszej muzykalnej 
publiczności. Nic w tem bynajmniej 
dziwnego. Impreza cala zapowiada się 
jako wielka sensacja artystyczna dla na­
szego miasta Po raz pierwszy w 4 ko­
lejnych wieczorach przedstawią się pu­
bliczności poznańskiej czterej jedyni, naj­
wybitniejsi uczniowie, wszyscy skończeni 
i już uznani, znakomici artyści, których 
nazwiska znane są już dziś dobrze nie- 
tylko w Polsce, aie i zagranicą. Artyści 
ci. a mianowicie: HENRYK SZTOMPKA, 
STANISŁAW SZPMNALSKI, ALEKSAN­
DER BRACHOCKI i ZYGMUNT DYGAT, 
którzy wykonają gigantyczny program, 
złożony z utworów wszystkich epok mu­
zycznych.

Niezwykły ten Turniej Pianistów za­
inauguruje pianista HENRYK SZTOMP­
KA, który występuje

jutro, w środę, dnia 16 listopada r. b. 
o godz. 8 wlecz, w Auli Uniwersytetu 

i wykona wspaniały program, obejmują­
cy szereg najpiękniejszych dzieł: Szope­
na. Szumanna i Beethovena.

W czwartek, 17 listopada koncertuje 
STANISŁAW SZPINALSKI, w piątek, 
18 listopada wystąpi ALEKSANDER BRA­
CHOCKI — turniej zaś zakończy pianista 
ZYGMUNT DYGAT.

Zainteresowanie wielkim turniejem 
bardzo wielkiel Bilety po cenach najniż­
szych od 49 gr do 3 zł są do nabycia 
wcześniej w składzie cygar p Szrejbrow­
skiego, uł. Gwarna 20. Teł. 56-38. r712

WITOLD CONTI W POZNANIU
Niebawem oczekuje miasto nasze 

prawdziwa niespodzianka. Otó w nad­
chodzącą sobotę, dnia 19 listopada r. b- 
o godz. tl wiecz. odbędzie się w teatrze 
„Słońce“ Rewja Humoru, Tańca i Pio­
senki, w której udział przyjmie ulubie­
niec wszystkich kobiet WITOLD CONTI, 
znakomity amant polskiego ekranu, słu­
sznie nazwany „polskim Valentino“, któ­
ry po raz pierwszy zaprezentuje się po­
znańskiej publiczności nie ze srebrnego 
ekranu, ale w Rewji artystów warszaw­
skich pod hasłem: „Kobieta, wino, śpiew". 
Sensację sobotniego wieczoru w „Słońcu“ 
podnosi fakt, że Contiego ujrzymy w do­
skonaleni otoczeniu sił Operetki i Rewji. 
Na pierwszem miejscu wymienić należy 
primadonnę Operetki Warszawskiej i Po­
znańskiej uroczą JANINĘ KULCZYCKĄ, 
która wystąpi w szeregu przebojów mu­
zycznych „Morskiego Oka“ i „Bandy“. Po­
za tera Janina KULCZYCKA zaprezentuje 
swe najnowsze toalety, Werwę, śmiech, 
taniec reprezentować będzie urocza, naj­
młodsza gwiazda , filmu i rewji NINKA 
WILIŃSKA, która wystąpi razem z po­
pularnym w Poznaniu WITOLDEM ZDZI- 
TOWIECKIM, świetnym amantem Ope­
retki. Podkreślić należy, że po raz 
pierwszy będziemy mieli możność ujrze­
nia zespołu artytyscznego na tak wybit­
nym poziomie artystycznym.

Bilety po cenach najniższych od 1 do 
4 zł są już do nabycia w składzie cygar p. 
Szrejbrowskiego — ulica Gwarna nr 20. 
Teł. 56-38, r711

TEATRY
Teatr Polski; Dziś — „Mademoiśells* 

Devaia.
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 17,45, „Ono 

Vadis“. Ceny zniżone.
Teatr Nowy; Dziś — „Poprostu truteń“. 
Komedja Muzyczna; Dziś — „.„Pod bia­

łym koniem"
Cyrk „Olympia“: Dziś i codziennie pro­

gram światowych atrakcyj.

cić syna i córkę tak, aby spełnić mo- 
ściśle określone warunki.
Rozpoczęła tedy w 1909 r. pertrak­

tacje z Sienkiewiczem. Wielki pisarz 
i wielki obywatel ani na chwilę nie 
ńiyślał, aby miljonowy zapis trakto­
wać jako własność osobistą, lecz mu- 
siało nasunąć się pytanie, czy wol­
no mu zwalniać dzieci ś. p. von Ol­
szewskiego, które ojciec usiłował 
zwrócić ojczyźnie, a przynajmniej 
zbliżyć do Polski, od wszelkich prze­
widzianych i podyktowanych przez 
hiego warunków. ' Z drugiej strony 
mistrz daleki był od wszelkiego przy­
musu w sprawach wyboru ojczyzny i 
Narodowości, co w’ następujących sło­
wach wyraził w liście swoim z dn. 
8 sierpnia 1909 r. ze Szczawnicy do 
adwokata Tadeusza Kraushara, który 
z profesorami Uniwers. Jagieilońskie-

Władysławem Wróblewskim i Bo­
lesławem Ulanowskim przyjmował u- 
dział w układach, dotyczących testa­
mentu; „Do Polski i do polskiej idei 
«Je cięgnie się nikogo groźbę wyzucia 
z ziemi, odziedziczonej po ojcach Byl- 

to sposób dobry dla rozmaitych 
1 u łowów, ale niezgodny ani z moim 
osobistym charakterem w szczegól­
ności ani z polskę kulturę wogóle.“
, Aktem urzędowym zrzekl się Sien- 
»Jewicz razem z synem swoim Hen-

ei? " Jozefem i córkę Jadwigę w 
‘du 8 wrześnię 1909 przed natariu-

szem Niemczewskim w Krakowie cał­
kowicie i ras na zawsze wszelkich 
praw do spadku po Alfredzie Ludwiku 
Oskarze Serafine Olszewskim, jakie 
im na zasadzie testamentu przysługu­
ję lub przyslugiwaćby mogły.

Aby jednakże utrwalić w dzieciach 
ś. p. von Olszewskiego wspomnienie 
woli ojcowskiej, wdowa von Olszew­
ska, na żądanie Sienkiewicza, złożyła 
30 000 marek, jako depozyt w Banku 
Krajowym w Krakowie na warunkach, 
których wykonania żędał von Olszew­
ski od swoich dzieci.

Jednocześnie złożył Sienkiewicz 
ówczesnemu Bankowi w Krakowie 
listowne zawiadomienie, „że kwota 
złożona przez panię von Olszewskę 
w tymże Banku, w razie jeśli dzieci 
nieboszczyka von Olszewskiego nie 
spełnią warunków, wymienionych w 
jego testamencie, przechodzi na jed- 
nę z instytucyj oś w i a.t,o 
w y c h polskich, która zostanie 
wskazana we właściwym terminie“.

Minęło lat dwadzieścia trzy od daty 
układu między Sienkiewiczem a sukce­
sorami von Olszewskiemi.

Niestety nie było dane wielkiemu 
pisarzowi doczekać się wyniku głośnej, 
sprawy testamentowej. Poinformowani 
przez adw. T. Kraushara, który w 1909 
r przyjmował udział w układach, ty­
czących zrzeczenia się przez Sienkiewi­
cza spadku, e szczegółach prawych iej

sprawy, spadkobiercy pisarza, pp. Hen­
ryk Józef Sienkiewicz i pułkownikowa 
Jadwiga z Sienkiewiczów Tadeuszowa 
Korniłowiczowa postanowili zbadać 
sprawę testamentową a mianowicie: 
i) przekonać się, czy dzieci Olszewskie­
go wykonały warunki układu z 1909 r., 

w razie niewykonania tych warun­
ków złożony w swoim czasie w Banku
Krajowym depozyt przeznaczyć na cel 
oświatowy.

Przeprowadzone przez adwokata 
Tadeusza Kraushara, działającego w 
imieniu dzieci Sienkiewicza, poszuki­
wania rodziny Olszewskich ma Śląsku 
Opolskim oraz dowodów, świadczących 
o wykonaniu warunków układu dały 
ten wynik, iż radca prawny rodziny von 
Olszewskich w Lignicy stwierdził pi­
śmiennie, że „chociaż dzieci von Ol­
szewskiego wysoko ceniły polskie po­
chodzenie swego zmarłego ojca, jednak­
że warunków, dołączanych do aktu de­
pozytowego nie mogły wykonać i sukce­
sorowi© von Olszewskiego nie mają 
do depozytu żadnych pretemsyj.

Mając na względzie, że intencją wiel­
kiego pisarza było przeznaczenie fun­
duszu na cele oświatowe, dzieci Sien­
kiewicza uznały za właściwe przezna­
czyć złożoną w 1909 r. przez panią von 
Olszewską sumę na Uniwersytet Ludo­
wy- w Odolanowie, założony przez zna­
nego działacza ks. Anł, Ludwicza-ka

jako placówkę oświatową dla Polaków, 
pochodzących ze Śląska Opolskiego. 
Uniwersytet ten jest oddziałem Tore. 
Czytelni Ludowych w Poznaniu, jednej 
z najzasłużeńszych i najstarszych insty­
tucyj oświatowych w Polsce.

Zdeponowane w 1909 r. w Banku 
Krajowym marek 30 000, zamienione na 
koron austr. 36 000 w 4-proc. Listach Za­
stawnych Banku Krajowego wobec de­
waluacji stanowią niestety obecnie za­
ledwie 3 715,49 zł.

W tym stanie rzeczy sukcesorowie 
Sienkiewicza zwrócili się do Banku Go­
spodarstwa Krajowego, który przejął 
dawny Bank Krajowy, z prośbą o odpo­
wiednią ofiarę na wymieniony cel. któ­
ra mogłaby pokryć wielką stratę, spo­
wodowaną dewaluacją. Bank w roku 
bieżącym przyznał na wymieniony fun­
dusz ofiarę w sumie zł 5 000, która do­
łączoną została do sumy depozytowej, 
nie przesądzając przez to dalszych co­
rocznych na ten ceł ewentualny« hofiar 
z funduazu, przeznaczonego na cełe 
społeczne.

Nie jest wykluczone, że podanie spra­
wy tej do wiadomości publicznej obu­
dzi również ofiarność obywatelską 
przez cześć dla ducha ś. p. Henryka 
Sienkiewicza, którego pisma ocknęły 
polskość w zgermanizowanym obywate­
lu prastarej dzielnicy polskiej.
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Na wybrzeżach Japońji szalał gwałtowny tajfun
mówią o zniszczeniu przeszło 

aOO dotnow — Są ofiary w ludziach
14. 11. (Tel. wł.) Wy- dziaeh. Wszystkie połączenia telegra­

ficzne i telefoniczne są pozrywane.
W Yokohamle zawaliło się około 

30 domów.
Z pod gruzów wydobyto dotychczas 

trzech zabitych. W Nu mazu, w pro­
wincji Shizuoka wybuchł pożar, który 
strawił 500 domów.

Londyn, 14. u. (Teł. wł.) Wy­
brzeże japońskie od strony Oceanu 
Spokojnego nawjedzione zostało nie­
zwykle silną wichurą, która niewątpli 
wie pociągnęła za sobą ofiary w In

Pogoń za niedźwiedziem
Zurych. 14. 11 (PAT). Z tutej­

szego ogrodu zoologicznego uciekly 2 
niedźwiedzie. Jednego z nich wkrótce 
zastrzelono w pobliskim lesie. a dru­
giego spostrzeżono po paru dniach na 
drzewie w małym ogródku w centrum 
miasta.

Pomimo licznych prób niedźwie­
dzia nie udało się złapać a spędzony 
ż drzewa zaczął uciekać ulicami mia­
sta, wzbudzając panikę. Jednego z 
przechodniów, który usiłował go 
schwytać, ugryzł w rękę.

Wreszcie osaczony ze wszystkich 
stron niedźwiedź wskoczył do piwnicy, 
gdzie go obezwładniono i odstawiono 
do ogrodu zoologicznego.

W kraju i w świecie
Prezydent R. P. przybył wczoraj 

wieczorem do Cieszyna w towarzy­
stwie członków korpusu dyplomatycz­
nego, ambasadora angielskiego Erski- 
me, ambasadora włoskiego Bastiani- 
niego, min. pełnomocnego Rzeszy nie­
mieckiej Moitkego, min. pełnomocne­
go Czechosłowacji Girsy, którzy wezmą 
udział w polowaniu w Komorze Cie­
szyńskiej.

Do Palestyny. Wczoraj w południe 
wyjechało z Warszawy 300 emigran­
tów żydowskich drogą na Trjest do 
Palestyny.

Na jednej z głównych ulic w Mar­
sylii został zabity w biały dzień 16 
strzałami rewolwerowemi pewien 
Korsykanin. Sprawcy mordu, 3 Kor­
sykaninie, zostali ujęci. Prawdopo­
dobnie chodzi tu o akt zemsty.

Lotniczka Marja Allison, z domu 
Amy Johnson, wystartowała wczoraj 
rano z lotniska w Lymphe i udała się 
do Capetown.

W dniu wyborów do rad gminnych 
na głównym maszcie radjostacji na­
dawczej w Lipsku powiewała chorą­
giew komunistyczna, którą po wielu 
trudnościach ściągnięto. Wypadek ten 
wywołał w mieście zrozumiałą sen­
sację.

W miejscowości Hohr (Nadrenja) 
policja przypadkowo natrafiła na du­
ży skład broni, amunicji i materjałów 
wybuchowych, należących do komuni­
stów. Są pewne dane, że materjały 
wybuchowe pochodzą z kradzieży, 
której niedawno dokonano W Beudin- 
gen, gdzie sżradziono l i pół ctr. dy­
namitu.

KIi\O „METROPOLIS“ KINO „METROPOLIS“
Na ogólne życzenie Szan. Publiczności ostatni nożegoalny występ z urozmaiconym 
programem w środę, dnia 16 listopada r. b. o godzinie II wieczorem

widowisko i! MEFISTO zjada żywe zwierzęta 
w oczach Publiczności 

Zdumienie ogarnia każdego, który to zobaczy, r 713 Ceay miejsc najniższe od 45 groszy

Po zamachu bombowym 
w Lozannie

Lozanna, 14. il. (PAT.) W związ­
ku z dzisiejszym zamachem bombowym 
aresztowano 20 osób.

Zamach, jak się zdaje, skierowany 
był głównie przeciwko posterunkowi 
straży ogniowej, która w czasie ostat­
nich rozruchów rozpędziła demonstran­
tów przy pomocy sikawek.

Niezwykłe odkrycie
Przy robotach ziemnych na terewe 

koszar 9 p. strzelców konnych w Graje­
wie wykopano 2 skrzynki drewniane, 
zawierające 2 srebrne cukiernice, 2 
srebrne imbryki, sztandar belgijski i 
różne drobiazgi. Na szandarze znajduje 
się herb belgijski, daty 1903 i 1912 r. 
oraz haftowane napisy w języku fran- 
cuskm, których nie można odczytać.

Ponieważ na terenie koszar 9 pułku 
sirzelców konnych był podczas wojny 
obóz jeńców, urządzony przez Niemców, 
zachodzi przypuszczenie, że skrzynki

Notowania dewiz z dnia 14 listopada 1932
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szàwie Gdańsku Berlinie Londynie Nowym

Jorku
Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Poznań . • 0 ft 6 6ÍA 100 zl 57,64 47,15 29,75 286,50 377,90 58,15 79,31
Warszawa » 9 9 6 h-. 100 zl — 47,15 — — —
Gdańsk . * 9 » 4 173.52 100 Gd gid. — 81,77 — — 662,50 —
Berlin , 9 9 9 4 21234 100 R M. 211,85 — — 14,01 23,77 604,25 802,75 123,55 168.30
Belaja . a 9 » 3t/2 12394 100 belg. 1x3,65 71,375 58,39 24,' 6 13,86 353,75 ; 72.10 98,30
Bukareszt « 9 b 7 172,- 100 1. — 2,517 660,- «o 20,10 —
Budapeszt . 9 6 41/2 155.90 100 pengo — 25.12 — 539,75 — 124.29
Holandj, » » 9 21/2 35831 100 gid hol. 358,15 203,60 ’.69,13 8,3075 40,14 1024.25 —» 203,70 281,60
¿foppńhaga B » 5 238.88 100 k d — 74.98 19,215 17,35 — — 89,55 22
Londyn » » 2 43.38 5 funt szierl. 29,79 17,18 14,04 — 3,33 85,29 112,30 17 33 21,65
Nowy York 5 & 21,2 8.91.41 1 dolar 8,922 514,24 4,209 333,37 — 25,5235 33,72 519,87 709,20
Paryż , . * k 21« 172- 100 fr franc. 34,96 20 15 16,49 83,'»9 3,91 132,02 20, ^75 27,77
Praga « , 9 s> 5 180 62 100 k cz. 26,41 15,24 12,465 112,75 . 75,63 — 15,19 21,™
Rzym . . i 9 » 5 172— 100 1. — — 21.55 65.06 5,12 130,60 172,90 26,695 —
Szwajca. ja B 9 2 172.- 100 fr szwajc. 171,65 98,92 80,97 17,33 19,24 491, ¡5 648,50 —, 135,45
Sztokholm 9 » 4 238.88 100 k szw. — 74,18 19,91 17,65 453,™ — 91,50 122,99
Wiedeń . < • » 6 125 43 100 szyling. — 51,95 28,25 «=» 474,25

Wypadek kolarzy
Casablanca, 14. 11. (PAT.) W 

Marokko na drodze Meknes — Fez w 
czasie szosowych zawodów kolarskich 
jeden z kolarzy, jadący z dużą szybko­
ścią wywróci! się na asfaltowanej szo­
sie i upad! wraz z rowerem w poprzek 
drogi.

Podążający za nim zawodnicy nie 
zdołali już zahamować i powywracali 
się. tworząc zbitą masę ludzi oraz rowe­
rów. W wyniku wypadku 8 kolarzy od­
niosło rany, przyczem jeden z nich 
ciężkie.

zakopał ¡internowany w obozie oficer 
belgijski.

O dokonanem odkryciu dowództwo 
pułku zawiadomiło min. spr. wojsk, i 
poselstwo belgijskie w Warszawie.

Oryginalny wyścig
Dla upamiętnienia „Święta oszczęd­

ności“. komunalna kasa oszczędności w 
Grodzisku Mazowieckim urzadzda 
marsz dla posiadaczy książeczek 
oszczędności z Grodziska do Błonia, wy­
znaczając trzy nagrody pieniężne dla 
tych, którzy pierwsi staną u mety.

Do startu stanęło 10 zawodników. 
Pierwszy przybył do Błonia p. Tadeusz 
Samoraj, drugi p. Herman Bauer, a 
trzeci p. Leon Szczepański.

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś o godz. 5,45 popoł. po cenach 
zniżonych specjalne przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej i najszerszych 
warstw społeczeństwa z operą „Quo Va- 
dts“, opartą na tle powieści Sienkiewi-

SŁONIE

dr 1709/10

MORDERCAMI
Najbardziej fa­
scynująca sce­
na w hisiorji 
filmu! Stado 
dzikich słoni 
poskromione 

przez

cza. „Quo Vodis“ grane jest dziś poraź 
ostań i.

W środę i piątek operetka amery­
kańska „Doiły“. W sobotę „Opowieści 
Hoffmanna“.

Z Teatru Polskiego
„Mademoiselle“, ta świetna komedja 

Devala, o której cała prasa wyraża się 
z dużem uznaniem, powtórzona zostanie 
dziś i jutro.

We środę o godz. 3 popoł. dfla mło­
dzieży szkolnej „Wiele hałasu o nic“ 
W. Szekspira.

Z Teatru Nowego
Dziś oraz w dni następne wesoła ko­

medja Winawera „Poprostu truteń“s 
której spektakle odbywają się przy hu­
raganowych wybuchach śmiechu prze­
pysznie bawiącej się widowni.

Z Komedji Muzycznej
„...Pod białym koniem“, rewjo- 

komedja muzyczna, gromadzi codzien­
nie tłumy publiczności, czarując wszyst­
kich swym wdziękiem, uroczą muzyką 
i na wyraz efektowną wystawą.

Koncert symfoniczny
Koncert czwartkowy będzie miał 

charakter uroczysty zarówno ze wzglę­
du na przypadającą 100 rocznicę urodzin 
J Brahmsa, jak i na udział solisty- 
skrzypka K. Flescha oraz wybitnego 
kapelmistrza Br. Wolfstala, który kon­
certem tym dyrygować będzie.

Za osíosaenía 8 reklara? odpo­
wiada administrada w osobie Anion.ego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Oszczędność opału 50"/ę

Piece Szrajbera
z kafli stalowych

stale, przenośne i kuchenne, 
niezniszczalne, estetyczne, 
tanie, hygieniczne, i z eks­
ploatacji najekonomiczniejsze 

poleca de 1 696

Sf. Kowalski ■ Poznań
Przedstawiciel na Woj. Poznańskie 

pl. Wolności 17. Tel. 29-76

Posadzkę parkietową
wyborowej jakości, absolutnie suchą/z fachowem układa­

niem pod gwarancją dostarcza
Reprezentant ne Pozuań 

E. Kan.pe 
Strzelecka 19.

Fabryka parkietu 
Inż. 6. Chojnacki. Sp. z o. p. 

Reda, Pomorze

Eleganckie futra męsk’e, 
spody i skóry futrzane 
wyprzedaie po ceaacb 
nadzwyczaj korzystnych z
iwwodu likwidacji całkowite 
tego działu rz 16 741

W. FRĄCKOWIAK
Poznań, ni. 27 Grudnia 20

Instytut
fizykalnego leczenia

ASTMY
Po z na i — Piat Świętokrzyski 3

Pr 6838-45 125

Administrację
domu przyjmie rutynowany dłu­
goletni administrator ? sam wła- 

Wierzbiecace 11 m. 6 tel. 
73-76, zdg 43 »88 i

Plac z bocznicą
i szopami 3 500 ms w centrum nrasta do wy­
dzierżawienia. Zgłoszenia Kurjer Poznański 

pod zg 16 680

Administrację
kamienic przyjmie Hetmański. 
Górna Wilda 47 I. ¿dr 47 179

PIENIĄDZ

200 złotych
pożymakii poszukuje, zastaw mie­
szkanie. Oferty Kurjer Poznań­
ski ¿dr 47 180

21 ZGUBY

Uczciwego
znalazcę oroszę o zwrot m vrsr- 
nagrodzeniem portmonetki z 167 
zl zeutro-nei 12. XI ną narożni­
ku Focha i Berwińśkieeo. Szu 
man, Wyspiańskiego, 15. II. 

zdr 47lft

60 gr
flaki, biała kiełbasa z kapu-sta. 
gulasz i t. d„ wolny pokój dla 
towarzystw. Franciszek PiMński. 
jadłodajnia - piwiarnia, ul. Wro 
oławska 13. »dr 47 076

Ogłoszenia do 30 stów dla po»zu- 
kujaeveh posady /w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Bufetowa
z kitkoletnia praiktyka poszukuje 

Oferty Kur.ier Poznański
zdrg 47 125

Dziewczyna
uczciwa pracowita poszukuje?*’ 
sady do wszystkiego zaraz dłu­
goletnie świadectwa Oferty Ku­
rier Poznański zdg 47 118

Posługaczka
uczciwa pracowita szuka wr 
sługi przed południem. Oferty 
Kurjer Poznańs'-' zde 46 980. _

Dziewczyna
do wszelkich prac !ub 
kucharce szuka posady Otem 
Kurier Poznański zdg 46 984- _

Panienka inteligentna
poszukuje posady iako uczennic» 
do składu piekarsko - cukierni; 
czego. Oferty Kii"’»r Poznań»»

zdg 47 097

'28 WOLNE MIEJSCA.

Osoby ...
wszystkich zawodów we nizej 
lat 23 zostaną natychmiast a» 
gażowane do dobrze p aifLf-ę 
jęcia. Za jecie stale. Uąob?'; 
zgłoszenia z legitymacja wtóre»: 
środę od 10 tej do 12 tej l V J 
do 5 tej. ul. Podgórna 4. m. >>•

Pg 6 841 46.12
Pomocnik

.krawiecki może s:e ztîoefê. , 
*cha!ak Chwaliszewo 48. nr 411

Pr^Arłrłłnta na “‘'■'"i»6 listopad 1082 r. sa oba wydania razem w Poznaniu 
w ekspedycji z) 3.M w agencjach w mieńcie at 350. z odnoszeniem 
do domu w Poznaniu w 8.70. z odnoszeniem przez poczta poza Pozna­

niem miesięcznie zł 4.14. (kwartalnie zł 1240. pod opaska miesięcznie w Polsce d 7.60, 
w innych krajach al ftj50 W razie wypadków spowodowanych siliła wyższa, przeerzkód 
w zakładzie, strajków i t p. iwyaławniatwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie mada prawa domagania sie nieriostanozonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkośwtątecznych j uroczystościowych poprzedza normalną codzienna 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461. 1476. 3307, 3524, 3525, 4072. w niedziele, święta i

O(rlnC7Pnis na »uronię 6-tasnowej 26 gr, aa stronie 4łamowej przy końcu tekstu 
M»iua£CUl<J redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugiej 
n™,er' prze® wiadomościami potocznemu 200 gr od 1 łamowego mifcm.

z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda- 
wyd«ia wieczomego^^bnf ° F0,2, i?5?! w wypadkach do godz. 22 u stróża: do

‘c, Ja do godz. 11. wie&sze dnżej wedfiug możności. Drobne ogp-dalsze e^owo^S^ar^T^rtinS na8fówlk>wych): »'owo nagiówkowe (tiiuste) 25 gr. każde
marynowanie w/dawni^? niTSfc"®“ * 'wyKokościs‘ «W«»«1*- Powstałe wskutek

część numeru z reklamami 1 ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości, 
nocą tylko 1476, 3o24 i 4072, fil ja Siary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań ńr. 200 149-
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